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Niedziela 4 września 1938 r .

i domaga się szybkiego ro zw ią za n ia  za targu
BERCHTESGADEN. Kan

clerz Hitler przyjął, jak się oka 
żuje, dopiero wczoraj przewód* 
ce Niemców sudeckich Konra 
da Henleina, który na życzenie 
lorda Runcimana zapoznał go z 
dotychczasowym stanem roko 
wań z rządem praskim.

Jak zaznacza Niemieckie Biu 
ro Informacyjne, kanclerz Hitler 
okazał duże zainteresowanie dla 
udzielanych mu przez Henleina 
wyjaśnień, przy czym zanaczy* 
ła się zupełna zgodność poglą
dów w ocenie sytuacji.

Konrad Heinlein po zjedze* 
niu obiadu w towarzystwie kan 
derza opuścił po południu Ber 
chtesgaden.

W edług wiadomości, pocho
dzących z kół miarodajnych kan 
clerz Hitler nie przyjął znacznej 
części planu czeskiego odnośnie 
Niemców sudeckich, a w szcze- 
gólności t. zw. plan N r .3 pre- 
mlera Hodży, nawołującego do 
trzymiesięcznego rozejmu w cze 
sko-niemieckich pertraktacjach.

Po długotrwałej konferencji 
odbytej z Henleinem i kierów* 
nikami ruchu nacjonalno-socjali 
stycznego, Hitler wyraził prze* 
konanie, że pożądane byłoby 
jak najszybsze rozwiązanie za* 
gadnienie mniejszości sudeckiej. 
H EN LEIN OW CY  U  PREZ. 

BENESZA 
PRAGA. Prezydent Benesz 

przyjął w piątek w południe su 
decko - niemieckiego posła Kun 
dta oraz członka naczelnej rady 
partii niemiecko * sudeckiej dr. 
Szebekowskiego.

W  politycznych kołach przy* 
puszczają, że przedstawiciele 
partii sudecko * niemieckiej, po 
informowali prezydenta w spra 
wie uchwał powziętych na os* 
tatnim posiedzeniu polityczne* 
go komitetu partii.

Wczoraj po południu rozpo* 
częły się w Pradze obrady parła 
mentarnej frakcji partii sudec* 
ko*niemieckiej.

KONTRPROPOZYCJE 
N IEM CÓ W  SUDECKICH. 
PRAGA. Korespondent P A . 

T . dowiaduje się, że podczas 
wczorajszej rozmowy prezy* 
dema Benesza z delegacją Nie* 
mców sudeckich — Niemcy za* 
jęli wobec projektu rządowego 
stanowisko krytyczne i wysu- 
nęli swe kontrpropozycje.
D KONCESJE DLA M NIEJ
SZOŚCI N ARO D O W Y CH  
LONDYN, „Daily Mail ’, o* 

mawiając zagadnienie czesko* 
słowackie wyraża pogląd, że 
chodzi obecnie o zadecydowa
nie o przyszłości Czechosłowa*
cji* .Jedynym rozwiązaniem t** 
kwestii jest udzielenie przez 
Czechosłowację w szybkim cza 
sie daleko idących koncesji 
mniejszościom narodowym. 

*Daily Mail"’ stwierdza, że

pod względem liczebnym Czesi 
stanowią mniejszość na teryto* 
rium, na którym sprawują wła
dzę.

Jest wielką przeszkodą, że 
Czesi nie poczynili ustępstw, 
gdy tylko zostały wysunięte żą 
dania ze strony mniejszości. Do 
piero po targach Czesi przyzna 
ją to, co powinni byli uczynić 
od razu na wstępie.

Zdaniem autora jedynym roz 
wiązaniem jest udzielenie przez 
Pragę mniejszościom narodo
wym całkowitego samorządu.

PRAGA. Sekretariat misji 
lorda Runcimana komunikuje:

Prezydent Republiki Benesz 
przyjął wczoraj o godz. 17*ej 
lorda Runcimana* keóremu za* 
komunikował, iż spotkał się 
wczoraj z przedstawicielami par 
tii Niemców sudeckich i konfe
rował z nimi od godz. 10.30 do 
14.30.

Rokowania odroczono następ 
nie do poniedziałku.

RADY ANGIELSKIE 
D LA  BERLINA

LONDYN. Korespondent 
PAT dowiaduje się z brytyj- 
skich kół miarodajnych, że am 
basador Henderson widział się 
z ministrem Spr. Zagr. von Rib* 
bentropem.

Henderson udał się do odle
głej o godzinę od Berlina posia
dłości ziemskiej ministra von 
Ribbentropa i tam złozył obszer 
ne sprawozdanie z wrażeń, jakie 
odniósł w czasie pobytu swego 
w Londynie.

Amb. Henderson nie dokonaj 
żadnej demarche i nie złozył 
niczego na piśmie, podając na
tomiast do wiadomości minis
tra w sposób bardzo szczery i 
nieskrępowany swoje prywatne 
wrażenia o poglądach, wyraża 
nych wobec niego w Londynie 
na temat sprawy Czechosłowa
cji przez premiera Chamberlaina 
przez lorda Halifaxa, jak i 
przez cały gabinet brytyjski, w

Henderson — jak wiadomo — 
uczestniczył.

Ambasador Henderson miał 
prosić min. Ribbentropa, aby 
wrażenia te były podane do wia 
domdści kanclerza Hitlera.

Von Ribbentrop przybył do 
Berchtesgaden w piątek rano i 
złożył kanclerzowi dokładne re 
lacje o wynurzeniach Hender
sona.
RZĄD PRASKI O PR A C U JE , 

PLAN N R, 4. !
RARY2 Spotkanie kanclerza Hitle 

ra z Henleinem w Berchtesgaden sta* t 
lo vię punktem centralnfhi zaintereso 
wania prasy francuskiej i kół politycz 
nych, tak iż nawet z mniejszym zain 
teresowaniem oczekiwano wiadomości 
z przebiegu rozmowy przedstawicieli , 
nat>łti •mAmiorli-r* _ ciidf l̂rieł % prezy- OOW3.

narodową, przy czym o wyniku plebi 
scytu przesądza się z góry.

„Paris Soir*4 na podstawie wszyst
kich wiadomości jakie nadeszły do Pa 
ryża w następujący sposób charakte 
ryzuje położenie:

Coraz bardziej odnosi się przeko* 
nanie, iż kierownicy partii Henleina, 
odrzucą projekt czeski, oświadczając, 
że jest on niemożliwy dla nich do 
przyjęcia.

Innymi słowy oznacza to, że kan* 
clerz Hitler, unikając wyraźnego zer*

wania rokowań, zażąda od Pragi no
wych ustępstw.

Zresztą potwierdzili to wobec pre* 
zydenta sami delegaci niemiecko * su 
deccy podczas piątkowej rozmowy.

Gdyby partia niemiecko * sudecka 
powróciła no nowo do swych pier
wotnych planów i wysunęła żądanie 
zgrupowania wszystkich terytoriów 
niemieckich w Czechosłowacji w jed
ną całość — to należy stwierdzić, że 
dalsze rokowania między Niemcami a 
Pragą będą niezwykle trudne.

Straszliwa katastrofa koło Rygi
6 osób zabitych, a 15 rannych

RYGA. W  pobliżu Rygi wy 
darzyła się straszna w skutkach 
katastrofa kolej owo - samocho

partii niemiecko - sudeckiej * } , . ,
dentem Beneszem. i N a przejezdne przez tory,

Zdaniem wszystkich^ bowiem ciężar p o d  pociąg wpadło a u to  osobo 
sytuacji spoczął obecnie na konferen* we> wiozące p o w raca jącą  po po 
cji kanclerza Hitlera z przewódcą z cm entarza  żydowskie
Niemców sądeckich. , ro d z in ę  przem ys
Dzienniki paryskie wbrew swym pier 

wotnym doniesieniom, w których sta* 
rały się wytworzyć atmosferę optymi? 
mu dookoła akcji lorda Runcimana, 
wczoraj zgodnie stwierdziły, że Niem 
cy sudeccy nie przyjmą propozycji 
czeskich.

fiorespondenći francuscy w swych 
doniesieniach z Pragi i Berlina stara 
ją się załagodzić wrażenie wywołane 
ostatnim rozwojem wypadków, oświad 
czejąc, i i  w i stocie rzeczy rokowania 
między rządem praskim a Niemcami 
sudeckimi nie są zerwane i będą tó« 
czyć się dalej.

W związku z tym popołudniowy 
„Paris Midi'* uważa za możliwe, że 
lord Runciman wezwie na nowo rząd 
praski do opracowania planu nr. 4 z 
tym. że plan ten gotów byłby na 15 
września. f

Korespondent berliński Havasa do 
nosi, iż w kołach politycznych Berli 
na zdaje się utrwalać przekonanie, iż 
rząd niemiecki zamierza wystąpić z 
żądaniem plebiscytu w okręgu sudec 
ldm.

Niemcy sudeccy oraz kierownicy 
polityki Trzeciej Rzeszy — donosi ko 
respondent — starają się umotywować 
swoje żądanie tym, że skoro między 
rządem praskim a ludnością niemiec
ką żaden kompromis nie jest możli* 
wy, jest jedyną rzeczą pozostawienie 
tei ludności decyzji o swym losie.

Zdaniem korespondenta koła ber* 
lińskie biorą pod uwagę zorganizowa*

słowca.

Zderzenie było tak silne, że 
parowóz i pierwszy wagon po 
ciągu wyskoczyły z szyn i wy
koleiły się. Zginęło 6 osób, a 
wśród nich wdowa i córka zma 
rłego przemysłowca, maszyni
sta i palacz lokomotywy oraz 2 
pasażerów pociągu.

Poza tym 15 osób odniosło 
rany.

Wybuch bomby przed kawiarnio
9 Żydów  odniosło rany

JEROZOLIMA. W czoraj ra 
no przed kawiarnią w Tel Avi- 
vie rzucono bombę, która zra
niła 9 Żydów.

Na przedmieściu Giwah Mo- 
she, powstańcy podpalili syna
gogę, a gdy przybyła straż og

niowa, ostrzeliwali strażaków, 
uniemożliwiając ratunek.

W  Jerozolimie zastrzelono 
Araba, którego podejrzewano, 
iż jest on na usługach tajnej po 
li cji.

Krwawy bunt w wiezieniu
Prokurator i policjant zabici

którego obradach ambasador nie plebiscytu pod kontrolę między-

RIO DE JANEIRO. W  cza
sie inspekcji więzienia przez 
prokuratora i sędziego w mieś
cie Parintins wybuchł bunt wię 
żniów.

Prokurator i towarzyszący

inspekcii policjant zostali zabi 
ci, sędzia zaś odniósł kilka cięż 
kich ran. 16 więźniów, po roz
brojeniu straży, zdołało zbiec. 

Władze policyjne zarządziły 
pościg za zbiegłymi.

Piękny rozwój motoryzacji
Drzewa z  lasów państw, na budowo szkół

W  dniń wczorajszym odbyło 
się pod przewodnictwem wice
premiera E. Kwiatkowskiego 
posiedzenie Komitetu Ekonomi 
cznego Ministrów, poświęcone

Dalsze represje antyżydowskie
podjęte zostaną p rz e z  rzą d  w łoski

RZYM. Wczoraj rano odby
ło się pod przewodnictwem 
Mussoliniego ponowne posie
dzenie Rady Ministrów, na któ 
rym uchwalono szereg zarzą
dzeń.

M. inn. uchwalono na wnio
sek ministra W ychowania N a
rodowego prawo mające na ce
lu obronę rasy w szkołach fa
szystowskich.

Na zasadzie tego prawa, tak 
w szkołach państwowych, jak i 
prywatnych z prawami pań
stwowymi, nie będą mogły na

uczać osoby rasy żydowskiej.
To samo ograniczenie stoso

wane będzie do osób tej rasy 
na stanowiskach docentów i a- 
systentów uniwersyteckich.

Do szkół posiadających pra
wa państwowe nie będą rów
nież przyjmowani uczniowie ra 
sy żydowskiej.

Z dniem 16 października 1938 
r. zawieszeni zostaną w swych 
czynnościach wszyscy nauczy
ciele rasy żydowskiej w Szko
łach publicznych oraz uniwersv 
teckich.

W  tym samym dniu wyklu
czeni zostaną członkowie rasy 
żydowskiej z akademii, stowa
rzyszeń naukowych i związków 
literackich.

Studenci rasy żydowskiej, 
którzy rozpoczęli już studia w 
wyższych uczelniach będą je 
mogli ukończyć.

Za osoby rasy żydowskiej w 
ramach tej ustawy uważani są 
ci wszyscy, którzy urodzili się 
z rodziców Żydów, bez wzglę
du na to jaką obecnie wvZnaią 
religię.

omówieniu i załatwieniu szere
gu spraw bieżących.

M. inn. przewodniczący mię
dzyministerialnej komisji do 
spraw motoryzacji wicemin. J. 
Piasecki złożył sprawozdanie z 
dotychczasowych rezultatów 
prowadzonej akcji, dzięki któ
rej ilość pojazdów mechanicz
nych w dniu 1 sierpnia przekro 
czyła cyfrę 54 tysięcy, a więc o 
12.000 pojazdów więcej w po
równaniu z najwyższym pozio
mem w latach ubiegłych oraz o 
mówił zamierzenia komisji na 
przyszłość.

Komitet Ekonomiczny uchwa 
lił również przyznanie kredytu 
na wykończenie budowy dru
giego domu akademickiego im. 
Prezydenta Mościckiego w Kraj 
kowie oraz upoważnił minist-j 
ra Rolnictwa do przedłożeniaj 
ulgowej sprzedaży drewna z la; 
sów państwowych na budowę 
szkół powszechnych.



ŚłmieH@lńe zatrucie
podczas remontu studni

W  Kopyflkowie na Kociewiu 
obok Tczewa przy oczyszcza* 
niu studni za^mdniosty był to* 
botnik, Józef Kotowski z Osia. 
Przy pcwnoey długiej liny spu* 
ścił się na dno studzi! i rozjpp* 
czął pracę, podczas które] itlag! 
śmiortellneimi zatruciu.

W ypadek zauważono dopie*

ro po 2 godziaąch, gdy wszelka 
pomoc lekarska była już bezsku 
teczna. Ze Mimrn wydobyto 
zwłoki robotnika.

Na miejsce wypadku, który 
wywołał w ćałej okolicy przy* 
gmębiające wiraż enie, przybyły 
władze śądoWó * Idkawtó*

Upił s ię  i utonął
Zwłoki fabrykanta w wannie

W  kieszeni ubrania fabrykanta 
znaleziono butelkę koniaku. 

Zachodlzi przypuszczenie, ze

W  zakładzie kąpielowym 
Beutlera przy ul. Kilińskiego w 
Warszawie znaleziono w wan* 
nie bez życia 51*leifcniego łódz* Muller, będąc w stanie nżetrzeź 
kiego przemysłowca, ws\półwła* I wyim, zasłabł w wannie i u to* 
ścidela tkalni, Alfreda Mulletra. I nął.

Foif Irolti pocięgif
wpadli o # € ie ć  i wyn

Dworzec Wschodni w ca zaś — ranę tłuczoną głowy,' Na
Warszawie przywieziono 484eit 
niego Mariana Grochala, robot* 
nika z Wiązowny, oraz syna je 
go, 84etniego Józefa, którzy, 
przechodząc przez przejazd ko* 
lejowy pod Józefowem, zostali 
potrąceni przez pociąg.
, Przybyły lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził u Józe 
fa Grochala wgniecenie czaszki i 
i ogólne ciężkie obrażenia, u oj*'

złamanie prawej ręki i ogólnie 
potłuczenia.

Ofiary wypadku umietszczo* 
no w szp. Przem. Pańskiego, 
gdzie dziecko mimo troskliwej 
opieki lekarskiej nad ranem 
zmarło.

Ojciec jego, który doznał lżej 
szych obrażeń, przebywa na 
kuracji w szpitalu.

Ustawa o służbie wejskowei
wprowadza doniosłe zmiany

Nowa ustawa o służbie woj* 
skowej, która weszła w życie z 
dniein 1 bjm .,przesunęła z 50 
do 60 lat okres figurowania re 
zerwisiów w ewidencji władz 
wojskowych. Jednak w odnie* 
sieniu do szeregowych rezer* 
wy stosowana jest następująca 
procedura:

Roczniki 1887 i starsze, po* 
mimo, iż znajdują się w grani* 
cach wieku od 50 do 60 lat — 
nie będą podciągnięte pod no* 
we przepisy i w dziedzinie na* 
przykład meldunków wojsko* 
wych są w dalszym ciągu zwoi 
uione od tego obowiązku, ja* 
ko raz na zawsze skreślone z 
ćwidenoji wydziału wojskowe* 
go.

Dopiero rocznik 1888, który 
z dniem 31 grudnia r.b. miałby 
być skreślony z ewidencji, po* 
zostanie w tej ewidencji w dal 
szym ciągu przez 10 lat.

W  ten sposób rok rocznie lu

ka rezerwistów w wieku od 50 
do 60 lat wypełni się rezerwi* 
stami jednego roku.

Co się tyczy oficerów rezer* 
wy w wieku starszym przecho* 
clłzą oni do pospolitego ruszę* 
nia. Podlegają oni na równi z 
rezerwistami w stanie spoczyn 
ku obowiązkowi meldunku nie 
zależnie od wieku.

Pomadki

S k rw a w io n a  ! ™ ^ g  o b łą k a n e j
O wstrząsającym śledztwie na Karolkowej opowiada najstarszy

policjant Warszawy

do warg „„ARIS* 
niebywałej trwałości 

W pięciu pięknych kolorach, róże w 
kremie, cienie na powieki (szminki) 
doskonałe kremy, mleczka pod puder, 
wyrobu Laboratorium „ARIS“ Stefa
na Artymińskiego, Warszawa, Żabia 3.
^Cądać wszędzie, wysyłka zaliczeniem.
Cenniki bezpłatnie.

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn)
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7.15 „Już od rana rozśpiewana" 7.20 

Koncert poranny. 8.00 Dziennik po* 
ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 
Transmisja nabożeństwa z kościoła ss.
Norbertanek na Zwierzyńcu w Krako* 
wie. 11.30 Wręczenie nagród zwycięz- 
om w zawodach krótkofalowych.

11.45 Przegląd kulturalny. 11.57 Sy* 
gnał czasu. 12.03 Poranek symfcnic.z# 
ny. 13.00 Przemówienie ministra W.
R. i O. P. prof. Wojcicchą Świętosław

i ^ e i ^ k M k o
obiadowa. 15,00 Audycja dla wsiJ na u“ Cę K arolkow ą, d o  rodzi* 
16.30 Teatr Wyobraźni: „Dramat o , nY zam ordow anej. Pojechaliś* 
Królowej Jadwidze". 17.00 Recital na 
klawesynie. 17.30 Tygodnik 
wy. 18.00 Podwieczorek 
fonie. 20.00 Program na 
Gra Ignacy Paderewski. 
gląd polityczny. 20.55 Dziennik wie- J zOTCzyni, aby strzegła mieszka* 
czorny. 21.00 Transm. z Paryża fra* nia i obserwchwała w szystk ich  
gmentów zawodów lekkoatletycznych ludzi, jacy do naszego powro* 
o mistrzostwo Europy. 21.20 „W gubi. tu  w e jd 4 na te ren  posesji-

Emerytowany, najstarszy po* 
licjant Warszawy, którego od* 
wiedzamy właśnie w jego mie* 
sakaniu na Pradze, po krótkiej 
chwili ponurej ciszy opowiada 
nam dalszy ciąg historii wstrzą 
sającego i niesamowitego mor* 
du, jakiego w roku 1920, w  
dniu 10 sierpnia, dokonano na 
Targówku, układając zamordo 
waną kobietę w balii do prania 
bielizny i pokrywając ciało jej 
namoczonymi szmatami.

— Miałem więc w ręku — 
mówi policjant — tetn jedyny 
ślad w postaci niebieskiej kra* 
watki. Trzeba było kroczyć 
według tego śladu i na tym je* 
dynym dowodzie rzeczowym 
budować całe postępowanie śle 
dcze. W  pierwszej chwili pomy 
ślałem sobie, że zbrodni doko* 
nał może ktoś z terenu Targów 
ka, ale sam fakt, że ludność u* 
ciekła stąd w wojennym popło 
chu, natychmiast rozwiał moje 
przypuszczenia.

Pierwsze kroki prowadziły

ny przez policjanta.
— A  cóż on takiego zrobił? 

— zapytała nawet siostra za* 
mordowanej — że aż pan go tu 
taj przyprowadza?...

— On nic nie zrobił — odpo 
wiedziałem—ale jemu zrobili... 
Zamordowali mu matkę!

W  izbie obecnych było sześć 
kobiet i pięć z nich zamarło w 
bezruchu. W  jakimś strasznym 
lęku wszystkie cofnęły się do 
tyłu i szeroko rozwartymi ocza 
mi patrzyły bądź to na mnie, 
bądź to na osieroconego chłop 
ca.

Jedna tylko, szósta z kolei 
kobieta, przyjęła wiadomość 
spokojnie, jakby nawet z pew* 
ną ulgą.

Zachowanie jej wywarło na 
mnie jak najgorsze wrażenie.

— Czy ta pani jest również 
z rodziny? — zapytałem.

— Tak! — odpowiedziała 
siostra zamordowanej — Z ro* 
dżiny. Kuzynka nasza...

I tak spokojnie przyjęła! wia* 
domość o zbrodni?

— Bo to jest wariatka, pro* 
ze pana. Chora na umyśle. Co

necie pana dyrektora" — wesoła a* 
udycja. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.10 „Aida" — reportaż operowy. 
.3.10 — 23.15 Ostatnie wiadomości. 

WARSZlW /A  II (M ketów!
15.00 Zespół muzyczny. 16.00 Felie- 

on aktualny. 16.10 Koncert solistów. 
655 Program na jutro. 17.00 — 22.00

R-odzina zamordowanej na 
Karolkowej nic oczywiście nie 
wiedziała o morderstwie i są*! 
dźąc po rozpaczliwym szlochu. ( 
z jakim mały chłopiec wpadł 
do mieszkania, przypuszczała,

Przerwa. 22.00 (Płyty). 23.05 — 23.55 I że malec coś przeskrobał i zo* 
Muzyka taneczna. 1 stał po praski przyprowadzo*

działa...
— I dawno już jest chora?
— O, pewnie ze trzy lata bę 

dzie...
Jeszcze raz przyjrzałem się u* 

ważnie obłąkanej i mimo wszy* 
stko nie potrafiłem nad zacho* 
waniein jej przejść do porząd* 
ku dziennego. Nawet jak na o* 
błąkaną wydało mi się przedzi* 
wne i podejrzane.

— Czv ta chora czasem nie

miała jakiegoś żalu do zatóor* 
dowanej? — zapytałem po
chwili.

— Iii, jak to wariatka, do ka 
żdego miała zawsze jakąś ura* 
zę, ale żeby specjalnie.-

— Nie słyszała pani kiedy, 
żeby się odgrażała?

— Nie, gróźb żadnych to tu* 
taj nikt z nas chyba nie sły* 
szał... — a po chwili dodała — 
ale gdzieżby tam ona, proszę 
pana!...

— Pewność co do obłąkanej, 
jaką posiadała siostra zamordo 
wanej, nie udzieliła mi się na* 
wet w minimalnej dawce. Coś 
wewnątrz mówiło mi, że zbrod 
niarz znajduje się wraz ze mną 
pod jednym dachem, choć z dru 
giej strony nie potrafiłem sobie 
wyobrazić przyczyny, dla któ* 
rej chora dziewczyna mogłaby 
dokonać tak straszliwego czy* 
nu...

— Czy ona wychodziła z do* 
mu wczoraj wieczorem, albo 
podczas nocy? — pytałem da* 
lej...

W szystkie kobiety zamyśliły
się.

— Owszem — odpowiedzią* 
ła jedna z nich — Nie było prze 
cież Janki przez ładne parę go* 
dżin. Przebudziłam się właśnie, 
gdy wracała do domu...

Zimny dreszcz przeleciał mi 
przez ciało. Przekonanie o wi* 
nie obłąkanej urastało do gra* 
nic pewności. — Postanowiłem 
działać metodami zapożyczony 
mi ze starych czytanek krymi* 
nalnych. Stanąłem po środku 
izby, popatrzyłem chwilę w o* 
czy obłąkanej i na wyciągnię* 
tej dłoni pokazałem wszystkim 
obecnym wydobyta z kieszeni

niebieską krawatkę, maleziooft
pod drzwiami mieszkania in k i 
d . (

Wszystkie kobiety cośnęh 
się w przerażeniu. [

Ja sam stałem niemy i n k  
poruszałem się. Obserwowałeś 
tylko twarze wszystkich obec* 
nych, a ziwłasscza twarz obłą* 
kanej. (

I natychmiast przekonałem 
się, że się nie mylę.

Na twarzy obłąkanej po XM) 
pierwszy znikł uśmiech. Poco* 
szyła się z miejsca i zbliżając 
się do mnie wolnym krokiem 
szeptała:

— Oddaj! To mojell
W szystkie kobiety zdrętiwia*

ły z przerażenia.
— Oddaj! — krzyknęła głor 

no obłąkana — Oddaj, złodzie 
juIII

— Czy to istotnie stanowi 
własność chorej? — zapytałem 
siostry zamordowanej.

Odpowiedziała mi przytakt* 
jącym skinieniem głowy i szept 
nęła:

— Tak. To jest krawatka od 
jej bluzki... Ale skąd pan to  
wziął, proszę pana?

(Przebieg tej nawskroś ma* 
kabrycznej zbrodni oraz jef 
niesamowite przyczyny wyjak  
ni najstarszy policjant Warsza 
wy w numerze następnym).

Em

M E B L E
kto chce tanio kupić, winien fe k®* 
pować latem. Wobec zastoju nieby* 
wale niskie ceny za gotówkę poleca 
Salon Wytwornych Mebli, Nowy 
Świat 30, róg Pierackiego, I piętro. 
Meble używane wyprzedaje: Koszy* 
kowa 67.



z furiatem
Podpal!! mieszkanie, połamał sprzęty i 

z  nożem na policjantów
rzucił

W  5*cio pokojowym mieszka 
niu przy ulicy Twardej 22 w 
Warszawie mieszkał od dłuższe 
go już czasu kupiec, 40*letni 
Chaian Kolman. Przed kilku ty* 
godiniami zaczął on zdradzać 
niezwykłe objawy braku parnię 
d , często też wpadał w zadumę, 
nie wiedząc co się koło niego 
dzieje i nie odpowiadał na py* 
tania. Mimo tych oznak jakiejś 
choroby nikt z domowników 
nie przypuszczał, iż Kolman za* 
padł na chorobę umysłową.

Kalendarz dnia

W R ZElH iA

NIEDZIELA 
trędowatych. — 
Rozalii i R ó iy ! 
Wil.

Słowiański: Rości-
sława.

Słońca wsch. 4.51, • 
zach. 18.18.

L Księżyca wsch.' 
h 15.23, zacchód — 

13 po Ziel. Sw. O 
KRONIKA HISTORYCZNA 

1612. Zwycięstwo K. Chodkiewicza 
pod Moskwą.

1657. Wjazd Jana Kazimierza do Kra* 
kowa po wypędzeniu Szwedów.

1809. Urodził się w Krzemieńcu J. 
Słowacki.

1870. Proklamacja III Republiki Frań*
orsk ie j.

W  piątek okazało się, i* Kol* 
man chory jest poważnie, a na* 
wet niebezpieczenie dla otoczę* 
nia. Kupiec znajdował się w 
mieszkaniu i nic nie zwiastowa* 
ło, że coś się stanie. Rozmawiał 
z członkami rodziny, nagle jed* 
nak dostał ataku furii i rzucił 
się na obecnych, którzy w pop* 
łochu opuścili mieszkanie.

Pozostawszy w lokalu sam, 
Kolman rozpoczął demolowa* 
nie wnętrza pokoi. Przechodząc 
z izby do izby łamał system-aty* 
cznie wszystkie meble, tłukł 
szkła, szyby i obrazy, druzgo* 
tał sprzęty. Ponieważ szaleniec 
porozdzierał poduszki, pierze z 
nich fruwało po całym mieszka* 
niu.

Przerażeni domownicy zaalar 
mowali natychmiast policję i 
Pogotowie Ratunkowe. Furiat 
widząc policjantów i furtkejona 
riuszy Pogotowia wpadł w osta 
teczny szał. Wywlókłszy ze śpi 
żami bańkę z naftą oblał całe 
mieszkanie i podipalu. Kłęby dy 
mu zaczęły się wydobywać 
przez okna mieszkania, dmyi, 
które szaleniec zamknął od 
wewnątrz na klucz.

Ponieważ wszelkie próby
skłonienia furiata do otwarcia 
spełzły na niczym, policjanci po 
stanowili do6tać się do mieszka 
nia podstępem. Zwabiono Kol 
mana do ostatnego pokoju, po* 
łożonego najbliżej wejścia fron* 
towego, po czym przez drzwi 
kuchenne dostano się do kuch* 
ni i ugaszono płonące sprzęty.

Kolman, widząc policjantów, 
porwał ze stołu wielki nóż ku* 
chenny i rzucił się na nich. Mu* 
siano stoczyć z szaleńcem for* 
malną walkę. W  czasie obez* 
władniania obłąkanego, zranił 
się on nożem dość niebezpiecz* 
nie, po czym zemdlał z Upływu 
krwi.

Karetka Pogotowia przewio* 
zła Kolmana do szpitala Jana
Bożego.

_  ____

o p ra c o w a n ie  te c h n te s n c
In s ly A fid u c S y  'd e b d ?  i s m p  i c ią ś c l* -
eto nowe cłrcgi budowy naszych suporów na rok 
193S /39 . Odbiorniki Telefunken niesqproduW  
tem martwych automatów, lecz kaidy z nich sto* 
nowi dzteło mózgów i rąk fachów*'
rów, wykonano ta  specjalną pieczołowitol* 
cię. Dlatego nie zastosowaliśmy w odbiornikach 
lamp tylko jednej serii, lecz stv.»orzyliśmy nowy 
mistrzowski zespół czołowych lamp, wybro* 
nyclt ze wszystkich nowoczesnych secyj z lampa 
ACH 1 na crrele. Tan właśnie dobór lamp 
orcz wszystkich innych części umożliwił nam 
stworzenie tak wszechstronnie doskonałych 
su p erh e te ro d y n  sezonu 1938 /39 . Trzeba 
p o s łu c h a ć  i p o ró w n a ć , a b y  o c e n ić  Ich 
wysoką wartość.
Niskie zużycie prąciu, dotychczas nieosiągal
ne, zapewniliśmy przez zastosowanie przeła- 
cs-?ycr» eiconomizatorów prqdu nawet w du* 

i Zych superach. W superze ..T4ż zużycie prqdu 
wynosi ca 20 watów (t. j. tyle,co mola żo 
rówkn) -  oszczędność aż 60‘/».
Ten ujmuje swq v/yrozistościq i głęfciq. Łatwość 
odbioru stacji za stacja zadziwi?. Srebrne i pf«»' 
iynowe kontakty, dławiki przeciwzakłóceniowe 
nowy zawór przeciwinterferencyjny dla 9 kilo* 
cykli, urządzenia przeciwzanikowe, ciche stro 
jonie, magiczne oko, przejrzysta skalo, łatwo 
obr.lugo — oto niektóre dalsze zalefly nowych 
supsi heterociyn Telefur.kcn sezonu 1938 /39

WYSTAWIAMY

Napoleon Sądek

D o b r y  f a c h o w i e c
Państwo Lenkiewicz wrócili 

do domu o północy.
Małżonka była zdenerwowa* 

na i zagniewana, a mąż miał mi* 
nę winowajcy.

— To skandal! — irytowała 
się pani Letkiewicz. — Urna* 
wiasz się ze mną w kawiarni o 
8*ej, a przychodzisz o w pół do 
12*ej. Trzy i pół godziny sie*- 
działam sama w kawiarni, jak 
głupia!

— Ależ kochanie... mówięc ci 
przecież, że miałem baerdzo waż 
ną konferontcję w Izbie Handlo* 
wej... Nie mogłem jej opuścić 1

— To nie umawiaj się z żo* 
ną! Nie pozwolę z siebie robić 
idiotki! #

Gniewnie zrzuciła z siebie 
płaszcz, kapelusz cisnęła na tap* 
czan i weszła do łazienki. ^

Nagle rozległ się przeraźliwy 
krzyk! Pani Letkiewicz, blada z 
przerażenia, wyskoczyła z ła* 
zienlki.
. — Złooodziej!! W  łazience 
ukrył się złodziej Ul

Małżonek nie stracił przytom 
ności umysłu. Z szuflady bły* 
skawicznie wyciągnął rewolwer 
i rozkazał żonie:

— Biegnij do dozorcy i wez* 
wij policję. Ja tymczasem zło* 
dzieją przytrzymam.

Pani Letkiewicz wybiegła z 
mieszkania, a jej małżonek, ści* 
skając kurczowo rewolwer, pod 
szedł do drzwi łazienki.

— Wyłazić!! — krzyknął.
W  drzwiach ukazał się drab

w cyklistówce.
— Ręce do góry!
Złodziej nie śpiesząc się pod* 

niósł ręce do góry.
— Dobra, dobrał —■ mruknął 

— Już mam ręce w górze... Ale 
pan, jesteś klawy facet! Słyszą* 
Fem, jak pan żonę trajlował! 
„Na konferencji byłem w Izbie 
Handlowej'*. He, he, he! I bied 
na żona nie wic, że ta „Izba 
Handlowa**, to się Julcia nazy* 
wa i jest ruda, jak nieszczęście.

— Co .to ma znaczyć? — 
zbladł pan Letkiewicz.

— To ma znaczyć, że żonę 
pan możesz trajlować, ale nie 
mnie! Ja, panie, jestem stary 
fachowiec mieszkaniowy. I jak 
idę na robotę, to przed tym mu 
szę wszystko wybadać. Co lo* 
katorzy robią, kiedy ich w do* 
mu nie ma, gdzie przebywają... 
I wiem, panie szanowny, gdzie 
pan codziennie od 8*ej do ll*ej 
przebywasz! U rudej Julki na 
Wspólnej ulicy! Wczoraj jej 
pan dwa kilo bananów i butel* 
kę koniaku zawiózł.

— Ale... — jęknął zmieszany 
pan Letkiewicz. ^

— Żadne „ale*'. W stydu pan 
nie masz! Żona w domu oczy 
se w ypkkui.e> a pan u takiej 
flądry przesiaduje!

— Proszę się liczyć ze słowa* 
mil

— Dobra, dobra! Będę się !i* 
czył! Zaraz pańska żona przyj* 
dzie, to jej wszystko wyliczę!

— Pssst... — syknął przerazo

ny małżonek. — Puszczę pana... 
Niech pan nie gada głupstw...

Do pokoju wbiegła zdyszana 
małżonka.

— Dozorca poszedł już po 
policję! ~  oznajmiła.

— Widzisz... duszko... — za* 
czął się jąkać pan Letkiewicz. — 
Rozmówiłem się z tym czlowie* 
kicm... Żal mi go... Kradł z gło 
du... należałoby go puścić...

— Czyś ty oszalał? Nie wol* 
no nam puszczać złodzieja! Da* 
waj rewolwer! Ja go zatrzy* 
mam, a ty sprawdź, co zginęło z 
mieszkania! Może już wvdał 
wspólnikowi!

Gdy mąż wyszedł, złodziej 
zmarszczył czoło i spojrzał z 
wyrzutem na panią domu.

— Pani też jest klawa! — c > 
znajmił ■— Słyszałem, jak pani 
męza^ trajlowałal! Od 8*ej pani 
na niego w kawiarni czekała, 
co . He, he, he! Niby to ja nie 
wiem gdzie pani ocł 8*ej do 10* 
ej przebywał.. Różana 18, czwar 
te piętro, front, kawalerskie po* 
koje. Ten ów, Józio się nazywa. 
vv ysoki blondyn. W  banku pra 
cu je.

Pani Letkiewicz zatrzęsła się 
ręka w której trzymała rewo!* 
wcr.

—Skąd pan wie? — spytała 
przerażona.

— W szystko wiem. Złodziej 
mieszkaniowy czyli lipkarz, każ 
da szczegółę o lokatorach musi 
wiedzieć zanim na robotę pój* 
dziel W styd mnie za panią. Mę

ża pani ma przystojnego, a 
bradziaży się pani z pierwszym 
lepszym.

— Pssst... — syknęła błagali 
nie pani Letkiewicz, gdyż do po 
koju wszedł mąż.

Masz rację Kaziu — zwró* 
ciła się do męża — ten człowiek 
jest bardzo biedny... Należy go 
puścić.
. — A  widzisz?! — ucieszył 

4? mąż — Już załatwiłem. By* 
łem na dole i powiedziałem po* 
licjantowi, że zaszło nieporozu* 
mienie.

— Mąż i żona spojrzeli na 
złodzieja i powiedzieli prawie je 
dnocześnie.

— Możecie odejść biedny 
człowieku...

Ale złodziej wsadził ręce w 
kieszenie, usiadł wygodnie w fo 
tclu i założył no gę na nogę.

— Odejść zdążę. Mam czas. 
Najpierw trza się pożywić. Wi* 
działem w kuchni pieczeń cielę* 
cą. Niech no ją paniusia tu po*
da. .

M ałżonkow ie spojrzeli na sie* 
bie przestraszeni...

— Gło... głodnego trzeba na* 
karmić — zająknęła się żona i 
pobiegła do kuchni.

| — A pan — rozkazał zło*
!dziej — skocz po jakąś butęlczy 
nę! Tylko prędko! Na jednej 
nodze!

— B ezczelność! — oburzył 
-ię p?n Letkiewicz. . i

— No, no! — zmarszczył czo* i 
ło złodziei — Tylko nie pysko* I

t y  m M  J a k o ś c i

RADIOWEJ W WARSZAWIE.

Krwawe starcia 
w Rangoonie

RANGOON. Wczoraj rano 
doszło do dalszych zajść, w cza# 
sie których 6 mahometan odnio* 
sło rany,

W  czasie onegdajszych zajlć 
4osoby postradały życie, a 23 

odniosło rany.

I E Ł  D Jł
Tendencja na ogół mocniejsza:
Bank Polski płaci:

WALUTY
Dolar 5.28, Fr. franc. 14.39, Frank 

szw. 120.55, Funt ang. 25.66, Guide* 
gd. 99,75, M. niem. srebrna 85.

DEWIZY.
Belgia 89.70, Holandia 288.85, Lon* 

: dyn 25.75, N. Jork * kabel 5.31, P*ry£ 
14.45, Praga 18.33, Sztokholm 132.70 
Szwajcaria 121,05,

PAPIERY PROCENTOWE
Dolarówka 42JO, 3 pr. inwest. \ 

em. 35.75, serie 97.75, II em. 85, serie 
94.75, 4 pr. konsolid. 67.25. 4 i pól 
pr. poż. wewn. 66.50, 4 i pól pr. I 72 
65, 5 pr LZW 1933 r. 73.75, 5 pr. IZ  
Łodzi 1933 r. 66.25, 6 pr. obi. W. VIII 
i IX em. 75.50.

AKCIE
B. Polski 122, Warsz Cukier 38, 

Warsz. Węgiel 35. Lilpop 8750, Mo* 
drzejów 17, Ostrowiec 64, Rudzki 
11.25, Starachowice 43, Żyrardów 60.

. wać. Chcesz pan, to zaraz mogę 
1 żonie o tej rudej Julce powie* 
dzieć.

Po chwili na stole zjawiła się 
pieczeń i butelka koniaku.

Złodziej zabrał się do jedze* 
nia. Przełknął kawałek pieczeni 
i skrzywił się.

— Pieczeń przypalona, żeby 
mi się to więcej nie zdarzyło. 
Kuchnia musi być pierwsza kła* 
sa... Bo ja tu teraz częściej na o* 
biady będę przychodził. Radzę 
się starać..*
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S E R C E  H A  R O Z D R O Z U
Bohdan stawia sprawo Jasno— Wyznaje Helenie przeszkodo bardzo ważna -  Nie może 
w ziaf ślubu — Hie zdoła uzyskał niezbędnych dokumentów — Miłośf zwycięża wszystko

— nieoczekiwana wizyta Ladreckiego
Pomfano -rich przeszkód paca zakochanych Bohdan i 

Helena wreszcie jednak znaleźli się razem. Bohdan miał jesz* 
cze pewne wąipłiwośd i nie chciał ichukrywać przed Heleny.

A by sprawę postawić jasno, Bohdan rzdłd He* 
l « e :

— Paca zakochanych nigdy się rozłączać mc po* 
winna. Przed chwilą jeszcze wydawało mi się, źe 
mógłbym odjjochać sam. Teraz już czuję, że to byłoby 
ponad me siły. Opuścimy knag razem. Pod przybrać 
nymjj nazwiskami. W  razie czego będziemy urdtiśwajLi, 
ic  się nie mamy. Owszem, z tą możliwością należy 
się liczyć. Ale samej cię nie zostawię. Nigdy więcej. 
Będę zawsze przy twoim boku. Miłość moja będzie 
czuwała przy tobie. To moje prawo. T o  mórj oibo* 
wiązek.

Oszołomiona szczęściem, ale zarazem i odunno* 
na jeszcze zatruciem, które jej jednak dało się we 
znaki, Helena podniosła się na łóżku.

Jaskto? W ięc nie dojetizie do tej sfcraszfiwej acn* 
o której Bohdan mówił dafwawfcj?

Więc już od tej chwili będzie nieustannie szczę* 
Śfiwa?

Oczywiiśicie, zgodziła, się od razu. Rrzckła:
— Tak będzie, Bohdłainfku, jak zechcesz. Jaik po* 

stanowisz, tak iposrtąpśmy.
O n jedbaik miał jeszcze coś do powiedzenia.^
Widocznie przychodziło mu to z trudem, bo głos 

jego załamał się...
Ukrył twarz w dłoniach, jakby pcagnąc ukryć ooś 

bondizo^. wstydliwego...

^ H ^ h k o ,  pomyfl jeszcze^. Bo... muszę z tobą 
pomówić szczerze... i... wyznać ci... coś...

— Go takiego? O, Boże... — przeraziła się He*

Opanował ja t rwó żmy  lęk.
Bohdan miał jej coś wyznać? Cóż takiego? Jakiż 

ft» sekret straszliwy?
Orzekł nie bez wahania;
— Muszę d  wyznać skutki mej tragicznej sy* 

l uatcjŁ Rozważ je sobie dobrze. W obec prawa ja już 
nie żyję. Umaiłem. Tak też jestem zapisany. Obec* 
nie będę żył pod przybranym nazwiskiem. Nie mam 
żadnych praw obywatelskich, żadnego stanu cywilne* 
go. Jestem nikim. I tu  dopiero największa tragedŁa! 
Zrozum, ze do ślubu trzeba mieć metrykę i szereg 
innych dokumentów. Ja zatś metryki mojej nie będę 
mógł okazać, bo przybrane nazwisko można wpisać 
na paszporcie, który uzyskam, ale metryki fałszować 
nie można. Otóż z tego wynika, że nie mogę się cże* 
nić i że nie będziesz mogła być moją żoną. Nigdy 
nfie zdołam nazwać dę moją prawowitą małżonką. 
Możesz być tylko moją~. kochanką. Możemy ze sobą

żyć tylko „n<a wiarę*4, nieślubnie, w grzechu... Czyż 
byś się i na to chciała zgodzić?

Spojrzał trwożnie na Helenę. Usiłował wyczy* 
tać w jiej oczach odpowiedź, okryfcną czy przyzwala* 
jącą na jego szczere‘pytanie.

Mój Boże, czyżby to było możhwe? Bohater ma* 
rodowy, a nawet mu się żenić nie wolno? Nie może 
uczciwie poprowadzić żony do ołtarza?

I czy Helena Gajdziamka, niegdyś królowa ba* 
lów, gwiazda wielkiego świata towarzyskiego, a prze* 
de wszystkim nawslkroś uczciwa panna, zgodzi się na 
coś podobnego? Na taki itpadek moralny?

Krótlko trwało wszakże trwożne oczekiwanie 
Bohdana.

Jasne oblicze Heleny opromieniło się uśmiechem 
o niewypowiedzianej słodyczy. Rzekła:

— Pamiętasz, ic  kiedyś się zaręczyliśmy, mówiąc 
sobie: „wtbrew wszystkiemu i pomimo wszystko*4? 
Cóż dziwnego, że i dziś to  sobie powtórzymy,* że po* 
bierzemy się „wbrew wszystkiemu i pomimo wszy* 
sko“.

I wyciągnęła ku niemu ramiona...
Na niebie zjawiał się szary świt..
Panował jakiś mrotk... rozjaśniony, nie będący 

już nocą, ale i jeszcze nie dniem. Zaróżowiła się na 
niebie jutrzenka...

Bohdanowi zaś zdawało się, że kina jeszcze ju* 
trzenka zakwitała, jutrzenka miłości, promieniejąca 
w sercu Heleny i jego.

Gorące pieszczoty tak go odurzyły, że zapom* 
nśał w ich upojeniu o  wszystkim, o tragedii swego 
powrotu, o straszliwych przejściach minionej .nocy,
0 niebezpieczeństwach niepewnej przyszłości.

O  wszystkim, o wszystkim, o  wszystkim zapom* 
nktł.„

Podszedł do okna i zamknął je nerwowym gx> 
stem...

Po tym zagasał małą lampkę elektryczną, która 
wciąż jeszcze paliła się na nocnym stoliku. Po cóż 
była taka lampka, gdy świecił im wielka blask ich 
mdłości?

W rócił do łóżka, w którym Hellena jeszcze leża# 
ła... nieruchoma... zlekka tylko chwilami drgająca... 
a taka blada, taka bładziutka... ta jego najuikochań* 
sza, którą jednak za Wszelką cenę postanowił uczynić 
swoją żoną przed Bogiem, jeżeli nawet nie przed 
ludźmi... na wieki... wbrew wszystkiemu i pomimo 
wszystko...

Była już bOsko dziewiąta rano. Promienie sk>* 
neczne przenikały przez zasunięte story i opuszczone 
rolety. Sączyły nieco wesołości w ten pokój, w  któ* 
rym nie tak dawno jeszcze ziścił się wieczny
1 wzniosły cud miłości...

Wtem ktoś zapukał do drzwi...
W net po tym rozległ się głos pokojówki:
— Proszę parni... czy jest u pani pewien pan Boh* 

dian Kotwicz*Dalski... Ktoś przyszedł do tego pana 
i mówi, że ma strasznie pilny interes... Zapewnia, że 
pan Kotwkz*Dalski na pewno musi być u pani... Dał 
mi nawet list do tego parna...

I rzeczywiście pokojówka przez szparę w 
drzwiach wsunęła jakiś list...

Helena spała jeszcze, bo nad ranem znów zasnę* 
ła... już innym, zdrowym snem po zmęczeniu o wiele 
słodszym i milszym...

Cóż Bohdan miał robić?
Rzucił powłóczyste spojrzenie swej ukochanej, 

po czym z biciem serca, nurtowany nieodpartym 
mrocznym przeczuciem, zaciekawiony, kto mógł 
tu do niego list skierować, wstał, podniósł list, od* 
pieczętował go i wreszcie szepnął, blady, jak trup, 
oczekującej odpowiedzi pokojówce:

— Dobrnie... proszę powiedzieć temu panu, że 
za chwilę zejdę...

Podpis na tym liście brzmiał:
„Ladrecki44.
Jeszcze nie tak dawno Ladrecki towarzyszył stry* 

jowi Bohdana...
Obaj byli przy pożarze, który ich tak przeraził, 

że rzucili się do ucieczki, by być jak najdalej od miej* 
sca, gdzie ogień dokonywał swego niszczycielskiego 
dzieła.

Drżeli na samą myśl, by ktoś, broń Boże, nie 
podejrzewał ich o współdziałanie...

Wreszcie stary książę, bez tchu, trzęisąc się cały, 
zatrzymał się, opierając o mur... T o już było ponad 
jego siły.

Musiał też bardzo już stracić głowę, skoro nie 
umiał tyle przynajmniej nad sobą panować, by nie 
robić ze siebie pośmiewiska dla Ladreckiego. Jakież 
to było upokarzające, by Ladrecki był świadkiem 
jego zmieszania, a nawet wręcz przerażenia.

Bełkotał tylko:
— Już nic mogę więcej!.. To już ponad moje 

siłyl..
Ladrecki wyjął papierosa, zapalił ze spokojem 

i wzruszył ramionami, mówiąc:
— Nie rozumiem doprawdy, dlaczego książę jest 

taki... z przeproszeniem... spietrany... W idać, że w  
zę nigdy nie miał z policją do czynienia. Czy książę 
doprawdy przypuszcza, że policja już księciu depcze 
po piętach?

Księciu ani to było w głowie, ale już samo p n y  
puszczenie straszliwie go przeraziło. Zawołał:

 ̂— Co? Policja? Z jakiej racji? Co może pofic$a 
chcieć ode mnie?

— O, nie lubię, jak md kto głowę zawraca, a a  
wet, jeżeli jest jaśnie księciem — odparł Ladrecki — 
nie będzie mnie książę chyba trajlował, że nie ma 
pietra?

Książę nie znał się na takich „pospolitych** wy* 
rażeniach, więc tylko pomstował dalej, oburzony ta* 
kami przypuszczeniami:

— Nigdy nie miałem i nie będę miał mc współ* 
nego z policją!

Tu Ladrecki wybuchnął śmiechem.
Śmiał się długo i serdecznie, po czym slcrzyżo* 

wał ręce na piersiach, odrzucił głowę w tył i rzekł 
zjadliwie:

— Naprawdę? No... to  zaraz się przekonamy^.
(Dalszy ciąg jutro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Gen. Sarrail głównodowodzący ar

mią wschodnią Sprzymierzonych oprą 
cował dokładny plan ofensywy i p n e  
słał go do Paryża, aby zaopiniowała 
go Naczelna Rada Wojenna. Zaraz po 
posiedzeniu Rady stwierdzono, że 
plan zniknął, £e ktoś go skradł. Zaa
larmowana policja natychmiast wszczę 
ht dochodzenia.

43.
Zaalarmowano też i Drugi 

Oddział, któremu przypadła w 
udziale najtrudniejsza i najdeli* 
katnięjsza zarazem misja, prze* 
prowadzenie dochodzeń w  mini 
sterstwie, przesłuchanie persone 
lu ministerstwa.

Spałem już gdy nagle wyrwał 
mnie ze snu dzwonek telefonu. 
Telefonował szef wywiadu, po* 
lecając mi natychmiast przybyć 
do biura. Szybko się ubrałem 
i pojechałem do biura wywia* 
du. Zastałem tam jeszcze 
dwóch kolegów. Szef opowie* 
dział nam o wypadku i polecił 
zająć się tą sprawą.

Natychmiast udaliśmy się do 
ministerstwa. Nie była to ła*

twa sprawa. Złodziej bowiem 
nie pozostawił za sobą żadnych 
śladów, nie było żadnego pun* 
ktu oparcia, należało jednak w 
jakiś sposób wpaść na trop 
przestępcy i gorączkowo zabra* 
iiśmy się do pracy.

Przede wszystkim wydaliśmy 
rozkaz, aby urzędnicy, cywile i 
wojskowi, którzy znajdowali 
się w  gmachu w chwili, gdy 
stwierdzono zniknięcie doku* 
mentów pozostali aż do odwo* 
łania w ministerstwie. Następ* 
nie weszliśmy do sali, w której 
odbywało się posiedzenie. 
W szystko tu  było poprzewra* 
cane do góry nogami. Był to je* 
dyny wynik poszukiwań ofice* 
ra służbowego, któremu poleco 
no uporządkować papiery. Jesz 
cze nie zdołał on otrząsnąć się 
z wrażenia, jakie wywarła na 
nim ta kradzież i złamany na 
duchu udzielił nam niezbęd- 
nych wyjaśnień.

— Plan — oznajmił nam drżą

cym głosem — leżał przez cały 
czas posiedzenia przed szefem 
sztabu generalnego. Leżał on 
przed nim nawet wówczas, gdy 
biuro szyfrów redagowało in* 
strukcje, które miały być do 
niego dołączone.

Czy jest pan pewny, że kiedy 
skończyło się posiedzenie, do* 
kument znajdował się jeszcze 
na tym samym miejscu.

— Nie mogę, niestety, odpo* 
wiedzieć na to, ponieważ 
nie Zwracałem większej uwagi 
na dokument, wokół którego 
byli zgromadzeni szefowie na* 
szej armii. Przyznaję, że popeł* 
niłem wielki błąd, nie zamyka* 
jąc zaraz po posiedzeniu doku* 
mentów w skrytce. I za to nie* 
dbalstwo zostanę najprawdopo 
dobniej pociągnięty do odpo* 
wiedzialności sądowej i stanę 
przed sądem wojskowym.

Rzeczywiście podobny los 
czekał oficera. Jeszcze dotych* 
czas nie wytworzyła się w cza* 
sie wojny tak poważna i przy* 
kra sytuacja. Jeśli bowiem do* 
kumenty te wpadną w ręce nie* 
przyjaciela pozna on wszystkie 
tajemnice wschodniej armii: a 
przede wszystkim dowie się o 
zdolności bojowej naszych 
wojsk i o słabości niektórych 
odcinków frontu bronionych 
tylko przez niewielką ilość żoł* 
nierzy, a więc łatwych do z doby* 
cia. Spowodowałoby to nie*

chybnie w najbliższej przyszło* 
ści atak Bułgarów, co mogłoby 
się skończyć katastrofą.

— Lecz kto mógł wtargnąć 
do sali, kim był ten bezczelny 
złodziej?

Na to na razie nie mogliśmy 
znaleźć odpowiedzi.

Jak ustaliliśmy podczas posie 
dzenia tylko dwaj urzędnicy 
przynieśli podsekretarzowi sta* 
nu jakieś dokumenty, nie zbliża 
li się jednak do stołu, to  też nie 
mogli mieć nic wspólnego z tą 
sprawą. Nie było więc potrzeby 
nawet ich przesłuchiwać, albo* 
wiem staraliśmy się wtajemni* 
czać możliwie najmniej ludzi w 
tę sprawę.

Jednakże gdy posiedzenie się 
skończyło, weszło na salę wie
lu podoficerów, aby podać u* 
częstnikom posiedzenia płasz* 
cze, czapki, kapelusze i teczki, 
oraz, aby odprowadzić ich do 
samochodów.

Pokazano nam ich listę. Było 
ich czternastu. Mieli oni tego 
dnia dyżur w ministerstwie. 
Każdego dnia jednaże pełnili 
służbę gdzieś indziej, zależnie 
od okoliczności.

— Czy złodziej znajduje się 
wśród nich? — pomyślałem.

Zaraz jednak odrzuciłem tę 
nyśl. Z doświadczenia wiedzia* 

łcm. że każdy czyn szpiegowski 
lub kradzież dokumentów wy* 
maga zorganizowanej grupy, w

której nie ma miejsca dla przy* 
padkowego personelu, jakim by 
li ci podoficerowie.

Mimo to postanowiłem ich 
przesłuchać i kazałem ich we* 
zwać do ministerstwa. W  mię* 
dzyczasie, czekając na ich przy* 
bycie, zwiedziliśmy sąsiednie 
pokoje, między innymi i biuro 
szyfrów, gdzie zredagowano do 
datkowe instrukcje dla genera* 
ła Sarraila.

Pokój ten, w którym mieściły 
się dwa biurka i stolik z maszy* 
ną do pisania, niczym się nie 
różnił od innych lokali wojsko
wych, gdzie pełno jest szparga* 
łów w szufladach pozbawio- 
nych zamków. Jedno z biurek 
było natomiast zamknięte. Z 
łatwością otworzyliśmy je i w 
jednej z szuflad znaleźliśmy wy 
cinki z gazet, nóz do rozcinani? 
papieru, linijkę, oraz ołówki.

Przeszukaliśmy następną i 
znaleźliśmy tam taki nieporzą* 
dek i tak wiele przedmiotów, 
że zawołałem z gniewem.

— Gdybym byt szefem urzęd 
nika pracującego przy tym biur 
ku, natychmiast usunąłbym go z 
pracy!

Był to istny kram wędrow
nego kupca. Znajdował się tam 
papier do pisania na maszynie 
zmieszany z listami i kopertami

(Dalszy ciąg jutroj.



N i l e  g w ia zd e c zki na s ta rć e  H n e w p i
Oto trzecia dziesiątką kandydatek naszego WieKiago Konkursu Filmowego
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Oto trzecia dziesiątka kandy* 

datek w naszym Wielkim Kon* 
kursie Filmowym.

W e wtorek zamieścimy czwar 
tą dziesiątkę i pierwszy kupon.

2 7
Na liczne zapytania Czytelni* 

ków odpowiadamy, że termin 
nadsyłania kuponów z glosami 
będzie podany do wiadomości 
w najbliższym czasie.

A  więc, do wtorku!”
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Na m alej wokandzie.

t i m m l w  aptekarz
czyli: „Doświadczenie a wykształcenie”

(A . E .) — Malwińciu!—rzekł 
part Jakub Blajwajs do swej u* 
kochanej. — T y się musisz ze 
mną ożenić. Pękam z miłości i 
jeżeli się nie zgodzisz, to otruje 
się butelką, którą trzymam w rę 
ku, a którą specjalnie kupiłem u 
aptekarza.

N ie mogęI — zapłakała
panna Malwina Kacówna, — 
N ie mogę za ciebie wyjść. Ty  
nie jesteś wykształcony...

Pan Jakub zaśmiał się gorzko.
Wykształcenie! Czy wy* 

kształcenie ma obecnie jakąś 
wartość? Ja spryt wrodzony po* 
siadam to więcej znaczy, niż wy 
kształcenie!

G dy moi rówieśnicy smarowa 
li kredą tablicę, ja kij bilardowy 
kredą smarowałem. Oni biegli z 
piłką na zielone pole, a ja grałem 
kulką na zielonym stole.

Jak wygrałem trochę gotówki, 
to zabrałem się do handlu sta* 
rzyzną. Stare spodnie kupowa
łem, stare bufy. I  stałem się ta* 
kim znawcą starożytności, że do 
stałem tytuł honorowego anty* 
ka.

Atoli na świecie zrobiło się 
niedobrze. Przestano sprzeda* 
wać siatę rzeczy, bo nikt nie 
mógł sobie pozwolić na nowe.
[ wtedy przypomniałem sobie,

że mam głos i poszedłem do ope* 
ty.

Jak zaśpiewałem dyrektorowi: 
„Cygaro tu, cygaro tam", to on 
się zerwał zachwycony na rów* 
rte nogi.

— Panie! — zawołał. — Z  ta* 
kim głosem pan w balecie karie* 
rę zrobisz!

Więc go prosiłem, żeby mnie 
zaangażował, ale nie chciał, bo 
powiedział, że takiego głosu, 
jak mój, to szkoda do śpiewania.

W idzisz tv\ęc, Malwińciu, z 
kim ty masz do czynienia. Z ge= 
niuszem, z kopalnią talentów. I  
czy wobec tego w dalszym ciągu 
odmawiasz mi swej ręki?

— Odmawiam...
— W  takim razie — umieraj 

razem ze mną!
Pan Jakub chwycił ukochaną 

za gardło, wlał jej przemocą do 
ust sporo płymi z butelki, po 
czym wypił resztę.

**
— Ten drań aptekarz mnie o= 

szukał! — żalił się pan Jakub na 
rozprawie. — Ja żądałem tru=
izny, a on mi wody karlsbadz= 

klej nalał do butelki.
Ach, to myśmy mieli los!...
Sąd skazał pana Jakuba na 

dwa miesiące aresztu.
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Na politycznym widnokręgu tygodnia

Beczka prochu w Sudetach
Czy Berlin pójdzie wreszcie na kompromis?

A  więc kanclerz Hitler udzie* 
lił oficjalnie swojego poparcia 
wodzowi Niemców ‘sudeckich 
Konradowi Henleinowil

W  wyniku ostatniej rozmo* 
wy Hitler — Heniem propozy* 
cje rządu praskiego zostały 
przez Niemców odrzucone. Ber 
lin w dalszym ciągu naciska na 
Pragę, domagając się auitcmo* 
mii.

Rząd angielski ze swej strony 
nie zaprzestaje akcji dyploma* 
tycznej, zmierzającej do zapo* 
bieżenia wybuchu beczki pro* 
chu, jaką bezwątpiemia jest w 
tej chwili sprawa sudecka.

Przypominamy, że w ubiegła 
sobotę rząd angielski za pośred* 
nicfcwom swojego kanclerza skar 
bu lorda Simona stanął całkiem 
wyraźnie po stronie Czechosło* 
wacji. Niemcy otrzymały ostrze 
zenie, by nie igrały z ogniem.

Akcja pojednawcza lorda 
Runcitnana uzyskała poparcie 
rządu oraz całej opinii publicz* 
nej.

W  nastrojach Berlina nie za* 
szły poważniejsze zmiany. Pra* 
sa niemiecka w dalszym ciągu 
atakuje Pragę i oświadcza, że 
Londyn niesłusznie zwraca się 
przeciwko Rzeszy Niemieckiej, 
winien raczej jeszcze bardziej 
naciskać na rząd praski, by 
uwzględnił żądania Niemców 
sudeckich.

Mieliśmy już niejednokrotnie 
okazję pisać do czego zmierza 
mniejszość niemiecka w Czecho

słowacji. Żądania niemieckie zo 
stały ujęte w konkretne punkty 
na kongresie partyjnym w Kar* 
lovych Varach (Karlsbadzie).

Najważniejszy punkt progra 
mu ~  to pełna autonomia tery* 
tonalna.

Rząd pirasiki nie bez słuszno* 
ści twierdzi, że danie autonomii 
równałoby się praktycznemu u* 
traceniu tych terytoriów.

Czesi utrzymują, że Niemcy 
sudeccy zmierzają do odeirwa* 
nia się od państwa czechosłowa 
ckiego i połączenia się z Rzeszą. 
Nie można wymagać od państ* 
wa, by samowolnie podżynało 
sobie gardło.

Rząd praski jest natomiaist 
gotów uznać słuszne prawa 
mniejszości niemieckiej, zapew* 
niając jej odpowiedni wpływ 
na samorząd krajowy, udział w 
ogólnej administracji, poprzeć 
przemysł miejscowy i t. p.

Te ustępstwa uważane są 
przez Niemców za niewystar* 
czające. Na .tym właśnie tle to* 
czy się walka. W pierw Niemcy 
oskarżały Pragę o złą wolę, 
twierdząc, że zmierza ona do 
rozpętania burzy wojennej.

Na skutek akcji dyplomatycz 
nej Francji Anglia zaimteresowa 
ła się bliżej sprawą sudecką. Pa 
miętną pozostanie interwencja 
dyplomatyczna Anglii dnia 21 
maja, kiedy to Praga powołała 
pod broń jeden rocznik w od* 
powiedzi na manewry niemiec* 
kie nad granicą czechosłowac* 
ka

Zawierucha wojenna, która 
wisiała wówczas w powietrzu, 
została zażegnana dzięki nafrych 
miastowej akcji Anglii.

Londyn nawoływał do poro* 
zumienia, naciskał na Pragę, by 
szła na ustępstwa. Rozpoczęh 
się rokowania między rządem 
praskim a Niemcami sudtocki* 
mi. Rozmowy szły opornie.

Wówczas to Londyn przyślą! 
Lorda Runcimana. Praga opracc 
wała nowe warunki porozumie' 
nia w myśl rad Lorda Runchna 
na. Zdawało się, że tym razem 
porozumienie zostanie szybko 
osiągni.ęte. Optymizm był przed 
W-zesny, gdyż ataki niemiecki 
nie ustawały.

Od żądania pełnej autonomii 
Henlein nie ustępował. Chmury 
wiszące nad pokojem zgęszcza* 
ły się. I znów Londyn zdecydo* 
wał się na jasny krok. Lord Si* 
mon ostrzegł publicznie Niem*
cy.

Mylnym byłoby przyptfcsz* 
czać, że Rzesza prze do zbrojnej 
rozgrywki o Sudety, raczej li* 
czy, że drogą gróźb i nacisku 
uda się jej przeprowadzić swoje 
żądania. Mimo że sytuacja jest 
w dalszym ciągu naprężona, nale 
ży przypuszczać, że do odprężę* 
nia dojdzie. Jakiś kompromis 
zostanie zawarty.

Jasnym jest, że wszystkie pra 
wa, które otrzyma mniejszość 
niemiecka w Czechosłowacji, 
musi otrzymać również i mniej* 
szość polska.
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SENSACYJNA POWIEŚ Ć 
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo- 
mina o swei żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het* 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z Wyglądu jest 
niezwykle'podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni
cę żyda Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
nil i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego**.

—Slawcta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, uda! 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego. W międzyczasie znaleziono nad brzegiem 
Wisły ubranie Slawety i list, że popełnia samobójstwo, gdyż 
trapią go wyrzuty sumienia z powodu krzywdy, jaką wyrzą
dził Opolskiemu. Po pewnym czasie wyjechał Hetmański w 
towarzystwie „Seweryna Poradzkiego"gdzieś poza Warszawę-

Hetmański postanowił rozpocząć grę.
Pewnego dnia, gdy grupa wycie czkowiczów znalazła się 

na stokach jednej z gór w okolicach Zakopanego, usłyszano 
jękL Po krótkich poszukiwaniach znaleziono omdlałego męż
czyzny

jeden z wycieczkowiczów rozpoznał w omdlałym męż
czyźnie swego szefa, Poradzkiego. Przybyło wnet Pogotowie 
Ratunkowe, Poradzkiego przewieziono do szpitala, gdzie mimo 
zastrzyków nie wracał wciąż do siebie.

Lekarz wzruszał zdumiony ramionami me roau# 
mlójąo co się stało, czemu to Poradzki nic otwiera 
oczu, dikiczego nic nie mówi...

Stefan Grzybowski nie odstępował na krok od 
wegoi szefa. Spoglądał na niego dummym wzrokiem: 
toć jemu przypadną w udziale laury za odnalezienie 
szefa. Ale zarazem był pełen niepokoju, czemu to szef 
nie rozpoznaje go, czemu nie wraca to pozytoanności. 
Raz po raz postarzał *

Panie Poradzki...
Ale Foracbki nie odpowiadał.
— Gzy pański szef oniemiał? 

zdziwiony lekarz do Grzybowskiego.
— Ależ nie, nie sądzę—

• — Nie rozumiem, czemu milczy... Po raz pierw#
t ź f  spotykam się z tego rodzaju omdleniem — po
wiedział zakłopotany lekarz. — M oja roda przy nim 
jeist skończona.

Niecierpliwie, niespokojnie czekali również przed 
stawkiele policji. Oni najlepiej znali historię Poradz
kiego. Naczelnik posterunku był dumny z tego, że 
jemu to  przypadło w udziale wykrycie zaginionego 
Poradzkiego, którego przecież szukano w kraju i za 
granicą. Czekał tylko chwili, by zbadać Poradizkiego 
i  powiadomić policję warszawską o niezwykłym od
kryciu.

Ale oto  Juz minęło pół godziny, a on leży wciąż
w  ciężkim śnie—
Ani Stefan Grzyfoofwiski, ani komendant policji 

rile wątpią ani przez chwalę, że mają przed sobą Se
weryna Poradzkiego—

Zresztą komendant pofiićji miał inne dowody, 
znacznie poważniejsze, aniżeli zeznania Stefana Grzy
bowskiego,

G dy lekarz oświadczył, że więcej już ń k  ma nic

zwtóclł się

do roboty przy Poradzkim, przeszukał jego kiesze
nie, i w jednej z nich znalazł dowód osobisty oraz 
dokumenty, które potwierdziły tożsamość przedsię
biorcy budowlanego.

Poza tym n k  nie znaleziono przy nim, nawet chu
steczki do nosa...

Ale komendant posterunku pragnął zawiadomić 
Warszawę nie tylko o tym, że znaleziono Seweryna 
Poradzkiego... Pragnął przesłać pierwszy raport, oo 
się działo z nieszczęśliwcem, w jaki sposób zaginął, 
i skąd znalazł się nagle w górach.

A  o tym wszystkim ynógł się dowiedzieć tyliko 
z ust Poradzkiego.

Ale Poradzki milczał, jak ryba. A  gdy nawet 
otwierał na chwilę oczy, działo się to tylko po to, 
by je po chwili znowu zamknąć—

Komendant zwrócił się znowu po pomoc do le
karza, ale z jego miny poznał, że ten jest mocno za
kłopotany i zupełnie bezradny.

Rozłożył dłonie i powiedział:
— Po raz pierwszy spotykam się z takSim wy

padkiem— Inni pacjenci, po omdleniu, po takim za
strzyku, wracają szybko do przytomności, pomagają, 
że tak powiem, lekarzowi- A  ten nie chce wcale wró
cić do siebie...

Lekarz próbował stosować szereg innych środ
ków.

Teraz w grę weszła jego ambicja. W ydawało mu 
się, że komendant policji kpi z niego, gdy powiada: 

# — Panie doktorze, sprawił pan, że on żyje, a nie 
może pan sprawić, by zaczął mówi?.. Trzeba go może 
trochę wytrząść...

Rubaszny policjant żartował, ale lekarz odrzekł 
na serio:

— Może pan ma zupełnie rację...
Zdjęto Poradzkiego z łóżka i usadowiono go na 

fotelu—
Głowa jego zwisała, jak u śpiącego człowieka... 

Lekarz począł potrząsać jego dłoń i powtarzał:
— Panie Poradzki! Panie Poradzki!.. Niech pan 

natychmiast otworzy oczy... Przecież nic się panu nie 
dzieje... Panie Poradzki—

Stefan Grzybowski pomagał również i nie spu
szczał wzroku ze swego szefa—

W  końcu dopięli swego.
Po długim wysiłku zatrząsł się nagle Poradzki, 

odrzucił głową do tyłu—
Ciężko wzdychał, nagle otworzył oczy, spojrzał 

przed siebie znieruchomiałym wzrokiem, jak gdyby 
nic nie widział.

— No, jakże się pan czuje? — zapytał uśmiech
nięty lekarz, zadowolony, że go w końcu dobudził.

Panie szefie — ukłonił się ze starego przyzwycza
jenia Stefan Grzybowski.

— Panie Poradzki — zbliżył się do niego ko
mendant policji.

Poradzki nie odpowiadał jednak... Jego wydłużo
na, nieogolona twarz nie reagowała na to wszystko... 
Jakby zupełnie bez wyrazu... Jak gdyby nie słuchał 
tego, co doń mówią, jak gdyby nic nie widział wo
koło...

Komendant policji zbliżył się jeszcze bliżej, spoj

rzał prosto w znieruchomiałe oczy Poradzkiego i za
pytał:

— Panie Poradzki, co się z panem właściwie 
działo? Czy pan ogłuchł? Panie dyrektorze, czemu 
pan nie odpowiada?

Poradzki westchnął. W ydawało się, że za chwilę 
coś powie, jego wargi poruszały się dziwnie. W szy
scy zamilkli, zamarła w oczekiwaniu tego, co Poradz
ki wymówi...

Ale minęła jedna chwila, druga, a Poradzki nic 
nie mówił. W tedy rozpoczęto go zasypywać pyta
niami:

— Panie Poradzki, niech pan bodaj iedno słowo 
wymówi... Kto pana skrzywdził?

— Zrzucili pana z góry?
— Ktoś pana pobił?
— No, niech się już pan odezwie.
— Panie Poradzki...
Ale ten siedzi jeszcze nieruchomy, stkamiemaiy 

i nie mruga nawet okiem... Sprawia wrażenie zupeł
nie ogłupiałego...

Serce Stefana Grzybowskiego ścisnęło się z bó
lu: żal mu było nieszczęśliwego szefa. Wszyscy 
urzędnicy w biurze znali dobrze dzieje zaginięcia sze
fa, krążyły na ten temat przeróżne plotki, na ogół 
sympatia była po stronie szefa.

-y Panie Grzybowski — odezwał się komendant 
policji. — Niech pan jeszcze raz spróbuje... Jest rze
czą niemożliwą, by szef pana nie poznał...

Ale słowa Grzybowskiego zostały bez odpowie
dzi.

Lekarz, mocno zakłopotany, przypuszczając, że 
ma tu do czynienia z objawem jakiejś choroby umy
słowej — zawezwał znanego profesora, który bawił 
w Zakopanem.

Wiedział o  tym, że Poradzki jest dostacznie bo
gaty, by zapłacić za taką wizytę...

Profesor zbadał dokładnie Poradzkiego, po czym 
powiedział:

— Zdaje się, że ten nieszczęśliwy postradał mo
wę... Zapewne doznał gwałtownego szoku nerwowe
go... Powinien pozostać na dłuższej kuracji w sana
torium. Kto może o tym zadecydować?

— Sądzę, że przede wszystkim należy powiado
mić panią Poradzką — odezwał się Grzybowski. — 
Ona postanowi, co należy uczynić... Może zechce go 
zabrać do domu, do NKJąrszawy...

— Racja — zgodził się komendant posterunku. 
— Można ją powiadomić... Niech pan zadzwoni z ła
ski swojej...

— Nie, ja tego nie załatwię... — wykręcał się 
Grzybowski.

— W obec tego ja ją zawezwę — odrzekł komen
dant posterunku. — Torpedą może tu przybyć jesz
cze dzisiaj...

—* Tak, tak...
I  ̂rozmawiając tak między sobą, nie zauważyli 

obecni, jak Poradzki nagle zadrżał, i oczy jego roz< 
waiły się ze strachu.

Taik, jak gdyby obawiał się spotkania ze swa 
żoną, które ma wkrótce nastąpić...

(Dalszy ciąg jutro).

w Barcelonie
Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
Lekarz francuski, dr. Megrant zo

stał zabity vr Barcelonie podczas ata
ku powietrznego. Po sprowadzeniu 
jego zwłok do Francji stwierdzono, 
że śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju. Dzień 
nikarz francuski, Simon Namux, wy
słany z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, zajął się wyświetleniem 
tej tajemniczej sprawy i przyczynił 
się do ujęcia zbrodniarzy, których 
przekazano władzom sądowym.

Podczas procesu obrońca oskarżo
nych oświadczył, że Megrant był szpie 
giem powstańców i został zabity dla
tego, że zdradził ich sprawę i na d o 
wód prawdy złożył odpowiednie do
kumenty sądowi. Oświadczenie to wy
warło piorunujące wrażenie na Do
lores Condes, byłej sekretarce dokto
ra, która nie mogła temu dać wiary.

, 33.
— Jaki ze mnie dureń! Po

co kupiłem gazetę!? — pomy
ślał z gniewem Namur i znów 
podjął swe poprzednie starania, 
aby roziweselió dziewczynę.

Peral mu w tym dopomagał, 
opowiadając zabawne historyj
ki ze swej praktyki policyjnej 
i w końcu dopięli swego: hu
mor Dolores poprawił się na
wet od czasu do czasu uśmie
chała się.

Dopiero późnym wieczorem 
odprowadzili ją do domu. Z ra 
na gdy się obudziła, znalazła 
wsuniętą w szparę drzwi kartkę 
od Namura.

„Czekam na panią na ulicy**.
Dolores szybko się ubrała, 

zbiegła na dół i zaprosił* go do 
siebie

— Dlaczego pan mnie nie o- 
budził? Czy długo czeka pan 
na mnie? — zapytała z wyrzu
tem w głosie.

— Przyszedłem za wcześnie 
— wyznał Namur. — Sądzi
łem, że powinna pani jeszcze 
trochę spać i dlatego wolałem 
pani nie budżić.

Namur zbliżył się do okna i 
wyjrzał na zewnątrz. Pokój Do 
loTes wychodził na wąskie pod 
kórze, a ponieważ niebo było 
pokryte chmurami, było w nim 
obecnie jeszcze ciemniej niż 
zwykle.

Po raz pierwszy od kilku ty 
godni ukazały się chmury nad 
Barceloną i dął wiatr od morza, 
wskutek czego nastąpiło pewne 
ochłodzenie.

Dolores tego wszystkiego
nie widziała. Od wczoraj umysł 
jej zaprzątała jedna myśl i od 
razu poruszyła temat, który ją 
żywo obchodził.

— Czy pan wie, Simonie, że 
oskarżenie rzucone wczoraj 
podczas procesu na Megranta 
jest podłym oszczerstwem!.. 
Przecież w ciągu wielu miesię
cy przebywałam u boku dok

tora. Był to najszlachetniejszy 
i najbardziej szczep człowiek, 
jakiego znałam... Nie mogę so
bie wprost wyobrazić, aby czło 
wiek ten pełnił u nas haniebną 
misję szpiega, aby zdradzał jea 
ną i drugą stronę... Megrant 
miałby być podwójnym agen
tem, nie, to niemożliwe!..

Namur udał się z nią do ho
telu Majestic, gdzie czekał na 
nich Peral. Dolores nie zwra
cała uwagi na drogę, pochłonię 
ta całkowicie sprawą Megran
ta, wyławiała z pamięci wspem 
nienia, oraz to wszystko, co 
zaobserwowała u zabitego leka 
rza...

— Ach! — zawołała nagle. 
— Przypominam sobie, że na je 
go biurku leżała broszurka z al 
fabełem Morse‘a wydana przez 
barcelońską Obionę Narodo
wą. Broszurka ta nie miała żad
nego związku z jego pracą. 
Niech pan sobie wyobrazi, że 
gdyby posługiwał się nią dla... 
innych spraw, przechowywałby 
ją w innym miejscu, gdzie by 
jej obecność budziła zdziwienie 
i podejrzenie... Prosił mnie na
wet. ażebym mu wyjaśniła zna-

P a n o w i e ! ! !  1 0 0 %
sił męskich uzyska pan, stosując apa* 
rat „Nr. 111". Naukową broszurę wy* 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „In; 
ventus — C“ Warszawa. Aleje ]ero» 
zolimskie 35.

czenie pewnych określeń ozna
czonych przyjętymi na ogół 
makami... Była to zwykła cie
kawość, w której nie kryło się 
nic zdrożnego, która wykazu
je, że Megrant nie miał nic do 
ukrywania, że mógł sobie poz
wolić na luksus budzenia po
dejrzeń...

— Również i ja nie mogę so
bie wyobrazić, — rzekł Namur, 
który podziwiał subtelność ar
gumentacji Dolores — ażeby 
doktór Megrant był szpiegiem, 
jak to oświadczył wczoraj nie
co zbyt teatralnym gestem Mar 
teny. Jednak jeśli to nie jest 
prawdą, to skąd ten adwokat 
zdobył dokument pochodzący 
z głównej kwatery w Salaman
ce, z którego niezbicie wynika, 
że doktór był na. usługach pow 
stańcówl?

(Dalszy dag jutro*
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Była depta wiosenna noc 1914 roku. Poprzez ] 
oftwarte oikma wdzierało się do pokoju upajają*! 
ce powietrze. Uśmiechnięty filuternie księżyc za* 
gią<dal do pokoju, oblewając go srebrzystą poświa* 
tą i tworząc połyskujące jasne plamy na podłodze, 
między dwoma łóżkami sypialni.

W  jednym z nich spała Wanda, a w drugim 
leżał Józef z szeroko rozwartymi odzyma i patrzył 
p m d  siebie.

W  pewnej chwJH Józef podniósł sdę. Usiadł 
na posłaniu i wsłuchiwał się w ciszę nocy. W anda 
smacznie spała. Słyszał jej miarowy oddech, wi* 
dział jej rytmicznie wznoszącą się i opadającą pierś, 
oraz czerń jej pięknych włosów rozsypanych po 
białej poduszce.

Ze zręcznością kota ześlizgnął się Józef z łóż* 
Sap., ostrożnie i cicho zdjął ubranie z krzesła, stoją* 
cego opodal łóżka i nawpół pochylony jak zło* 
dziej, wymknął się do kuchni.

Czuł, jak zimny pot zrasza mu czoło. Drżał na 
całym ciele i ząb dzwonił mu o ząb, pomimo że by* 
U ciepła, wiosenna noc.

— Oby się tylko nie obudz3a1 — łomotało mu 
taik silnie serce, ze z trudem chwytał odidech.

Józef zaczął się ubierać. Przychodziło mu to 
jednak z trudem, ponieważ ręce drżały mu, jak 
gfdyby miał febrę.

Czuł się niczym człowiek, który zamierza do* 
konać ciężkiego przestępstwa...

— Szybciej, szybciej 1 — szeptały bezwiednie 
jego wargi — Wanda^ może się jeszcze obudzić, a 
wówczas wszystko pójdzie na marne, na marne 1...

Gdzieś rozdzwonił się duży ścienny zegar: bom, 
bom~ Z daleka dobiegało ujadanie psa... A  z po* 
bliża dochodził głos kobiety, usypiającej dziecko: 
jjNo dcho, dziecino śpij.~M

Józef stał pośrodku kuchni i nasłuchiwał. Na* 
Sie dreszcfc przebiegł mu po plecach. Usłyszał głos 
W aady.

— Boże, esy przejbudzik mę? — pomyślał z 
pKMażeniem.

— Tak, tak~ ojccm~ zostaniesz ojcem... Jó* 
■e&U Ojcem~.

— Mówi przez sen — uspokoił się Józef. — 
Na pewno coś się jej śni*

Na pakach podszedł do drzwi I mów zaczął 
nadsłuchiwać. Panowała głucha cisza. Wanda nie 
mówiła już przez sen. Słyszał jej miarowy oddech.

Jego twarz wykrzywiła się z bóiu, w oczach 
stanęły łzy. Oparł głowę o draki.

—  Ach, jak mi ciężkoL. Boże, zlituj się nade 
moąl — szepnął.

Zaraz jednak opanował się. W y prostował się, 
ostrożnie i dcho przekręcił ldiicz w zamku, odciąg* 
nąt zasuwkę i nacisnął kłaarikę-.

Dińrwi otworzyły się. Serce waliło Józefowi, 
jak młotem. Kolana uginały się pod nim. Znów 
przez chwilę nasłuchiwał, a następnie minął próg. 
Ostrożnie zamknął za sobą drzwi i zbiegł na dół po 
ciemnych schodach z taką szybkością, jak gdyby 
ktoś go gonił.

Dopiero na podwórzu zatrzymał się i wciągną! 
głęboko w płuca ciepłe wiosenne powietrze.

— Co ja robię? Co robię? — ujął się rękoma 
za głowę — Może mam wrócić? Może zawrócić?...

— Nie, niel — rozkazał mu jakiś głos wew* 
nętrzny.

I Józef posłuchał tego głosu. Skierował się w 
stronę brnmy i zadtzwonił na dozorcę. Trwało dość 
długo zanim zjawił się odźwierny. Józef stał tym* 
czasem jak na rozżarzonych węglach. Był pełen 
przerażenia i niepokoju.

W  końcu zjawił się zaspany stróż. W  milczę* 
niu otworzył bramę. Józef wsunął mu do ręki mo* 
netę. Dozorca mruknął coś pod nosem i zatrzasnął 
za nim j r̂amę.

Józef znalazł się na opustoszałej o tej porze 
ulicy. Księżyc oblewał srebrzystą poświatą dachy 
i mury domów. Na rogu stała dorożka. Na koźle 
siedział dorożkarz z nisko opuszczoną na piersi 
głową i głośno chrapał.

Z ociemmione^o kąta rbramy wysunęła się dziew* 
czyna uliczna w pod rtej chustce i zatarasowała Jó* 
zefowi drogę:

zo..
— Chodź ze mną, dziubdziuś, nie wezmę du*

Józef, nie spojrzawszy nawet na nią, oddalił 
się i szedł coraz szybciej, jak gdyby się obawiał, 
ze ktoś rzuci się za nim w pościg.

Migało mu przed oczyma, w skroniach waliło, 
a serce łopotało straszliwie, Józefowi zdawało się, 
że ulica to wznosi się pod górę, to znów nagle stro* 
mo opada w dół... Wszyć-tik o przed nim się kołysa* 
ło, jak gdyby był pijany...

Józef szedł bardzo długo. Gwiazdy gasnąć za* 
czyna uliczna w podartej chustce i zatarasowała Jó* 
daleko, gdzie domy zlewały się w jedną szarą ma* 
sę, niebo lekko się różowiło. Świtało.

Józef skręcił w wąska uliczkę. Zatrzymał się 
przed jedną z bram i zadzwonił. Po chwili dozor* 
ca otworzył mu drzwi i Józef zapytał o jakieś nai* 
wisko.

-y Tak... — padła odpowiedź.
Józef znikł na wąskich, wijących się scho* 

dach. Na pierwszym piętrze zatrzymał się na chwi* 
lę. Dławiły go łzy. Znów ujął się rękoma za głowę 
i szepnął:

— Może zawrócić? Jeszcze nie jest za późno. 
Jeszcze mogę wszystko naprawić...

Odrzucił jednak od siebie tę myśl i popędził 
po schodach jak gdyby dziesięć par silinych rąk
ciągnęło go na górę.

Na czwartym piętrze zatrzymał się przed ni* 
skimi drzewami i przez chwilę nasłuchiwał. Pano* 
wała głucha cisza. Słyszał tylko mocne bicie swego 
serca i szybkie puLsowamie krwi w skroniach.

Jeśli zapukam, to losy moje będą przypie*
ćzęłowane. — Drżały mu silnie ręce.

Mimo to zapukał i to kilka razy. Z wewnątrz
dobiegł go odgłos kroków.

— Kto tam? — zapytał go jakiś zaniepokojo* 
ny głos kobiecy.

Ja... — odparł drżącym tonem Józef, które* 
go w tym momencie ogarnęła chęć, aby zbiec z po* 
wrotem na dół.

Było jednak za późno. Drzwi otworzyły się i 
Józef znikł w nawpół oświetlonym korytarzu.

**
W anda obudziła się. Uśmiech szczęścia błąkał 

się na jej ustach. Otworzyła oczy i rozejrzała się 
po pokoju. Przez otwarte okna zaglądało do poko* 
ju słońce, kąpiąc wszystkie przedmioty w jasnej 
pozłocie.

— Czy Józef już wstał? — pomyślała, obrzu* 
cając spojrzeniem puste łóżko męża. — Test z pew* 
j:ością w kuchni.

— Józiu! Józiu! — zawołafr
Nie otrzymała odpowiedzi.
— Józiu, nie rób głupich kawałów!... Dlaczego 

nie odpowiadasz?
Znów nie otrzymała odpowiedzi.
Na twarzy Wandy pojawi! się cień niepokoju.
— Józef! — zawołała już głośniej.
Gdy i tym razem nie otrzymała odpowiedni — 

wyskoczyła z łóżka wsunęła nogi w  ranne pańtof* 
le, narzuciła szlafrok i pobiegła do kuchni.

Znalazłszy się w kuchni.stanęła na miejscu jak 
wryta i szeroko rozwarła oczy.

. *  KiKly “ W
Podbiegła do drzwi. Hmm... nie były zamknięć 

te na klucz... A  więc wyszedł... Dlaczego jednaik jej

W m Aol[B Ó L U  G Ł O W Y

p r i y  P R ZEZIĘB IEN IU  
G R Y P I E !  K A T A R ZE

nie obudził, aby zamknęła za nim drzwi. Dla czci; o 
wczoraj wieczorem słow'em nie wspomniał o tym, 
źe ma dziś tak wcześnie wyjść?

Przecież zazwyczaj udaie się do pracy do wici*

LajciimiLC i v_<z.y iu iuuz.uwcj
osiem miesięcy po ślubie... Ich pożycie 
było dotychczas wzorowe, -w ciągu tego czasu a-u 
razu nie doszło między nimi do ostrzejszej wy ni: a* 
ny zdań...

— A może zeszedł na dół, aby coś kupić/ —• 
starała się uspokoić W anda.

Czekała więc. W  międzyczasie umyła się i 
ubrała. Dochodziła ósma. Na podwórzu zapa.no* 
wało ożywienie, sąsiadki rozmawiały ze sobą przes 
otwarte okna, służące trzepały pościel.

— Gdzie mógł Józef udać się o tak wczesnej 
porze? — W anda stawała się z minuty na urr.utę

niespokojniejsza.
Ciche westchnienie wydarło się jej z piersi. — 

Wczoraj przez cały dlień myślała: opowie mu. ze ., 
zaczęło się już*już od kilku tygodni czuła w sobie 
wielką zmianę... podobnego uczucia jeszcze nigdy 
nic przeżywała... Tak, to jest to...

I właśnie dzisiaj rano postanowiła mu powi * 
dzieć:

— Czy wiesz, Józiu, wkrótce zostaniesz ojum  .
Na pewno będzie się bardzo ci-eszye. Jaki hę*

dzie szczęśliwy, gdy zakomunikuje mu tę rados-ią 
nowinę — wyobrażała sobie wczoraj.

Ale teraz nie mogła myśleć o tym wszw^kk;,, 
ogarniał ją coraz większy niepokój. Serce jej boGś* 
nie się kurczyło, jak gdyby przeczuwało jakiś str:* 
szny wypadek.

Co kilka chwil W anda zerkała na zegar i P:U 
nie nastawiała ucha.

— „Może to on?" — myślała każdvm ' « 
zem, gdy rozlegały się na schodach meskie'kr<v. . 
Otwierała wówczas drzwi i ; przykrością stw 
ctzała, ze to nie on.

Co mogło mu się stać? — zastanawiała się. 
nerwowo spacerując po mieszkaniu. — Jest tv> 
dziewiątej, powinien juz być w sklepie.

ł* rlł0z.e .U(̂ a! się bezpośrednio do sklepu/ 
P o b ie g ło  jej nagle przez umysł — Nie wierzy* 

ta jednak w to. Czy uczyniłby coś podobnego? - 
Gzy nie wstąpiłby przed tym do domu? D om yś/<. 
S1̂  PFz?clez> zc ona będzie bardzo niespokojna.

Mimo to nałożyła płaszcz i kapelusz, zamki y' 
ła drzwi, zeszła na dół, wstąpiła do znajdujące; be 
w pobliżu apteki i zatelefonowała do sklepu, w 
którym pracował Józef.

— Czy firma Osiecki? — wrkrztusih.
— Tak.
y- Czy można poprosić do telefonu Józefa Biea* 

nackiego?
— Nie ma go.
— Czy nie przyszedł jeszcze do prfecy? — za* 

pytała Wanda, czując, jak kolana uginają się pod 
nią.

— Nie. Kto mówi?
— W anda milczała przez chwilę. Słowa uwięzły 

jej w gardle.
— Kto mówi? — głos na drugim końcu drutów 

telefonicznych stał się surowszy.
— Ja... Żona Biernackiego...
—- O której wyszedł pani mąż z domu'3 Dlacie* 

go nie ma go jeszcze przy pracy? Przecież jest juz 
w pół do dziewiątej...

Nie... wiem... — z trudem wykrzutsiła Wam 
da. — W yszedł bardzo wcześnie...

~  Dlaczego nie ma go więc w sklepie? — g^ie* 
wał się glcs wr aparacie telefonicznym.

— Nie... wiem... przepraszam... — W anda nie 
mogła mówić dłużej i odłożyła słuchawkę.

Po chwili opuściła aptekę i znalazła się na ulicy. 
Nic nie widziała dookoła siebie; domy, ludzie, pojaz* 
dy wszystko zlewało się przed jej oczyma w jed* 
ną gęstą masę.

Czuła, ze za chwilę upadnie. Wirowało jej w gło* 
wie. Przed oczyma migały czerwone i zielone kręgi. 
Oparła się o ścianę i zamknęła oczy.

W ando, co ci jest? — Czy nie clobrze się czu 
jesz? — uslws-.nła n-wł* 7,1 sobą znajomy głos.

(D a lszy  ciąg iutroJ.
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PRZYGODY DODKA
NIEDZIELNY FILM  RYSUNKOW Y P. T .

D O D E K  i J Ó Z I A

Dodzio objął w tym tygodniu 
stanowisko buchaltera 
n i ulicy Ekranowej, 
w znanym kinie „Bajadera”.

Oto stojąc w progu sali, 
wystrojony z wielkim szykiem, 
kontroluje energicznie 
bilecik za bilecikiem.

Gdy wolniejszą złowi chwilą 
Dodek, na pleć piękną łasy, 
zaraz słodkie i stęsknione 
śle spojrzenia w stronę kasy.

Bo w tej kasie jest kasjerka, 
istne cudo z jasnym loczkiem, 
która również w stronę Dodka 
dość życzliwym zerka oczkiem.

J i  o  L11 c (_ 1

\ l

/ o  też wkrótce rozmawiali 
jttż jak bliscy przyjaciele.
Prosi Dodek; Panno Józiu, 
ach, spotkamy się w niedzielę!

...Zabawimy się wspaniale, 
będą ciastka i cukierki.
— Dobrze — rzekła, po czym Dodek 

1 ucałował dłoń kasjerki.

I Przyszło wreszcie upragnione 
i to niedzielne popołudnie.
[ Józia czeka, na głos marzy,
, że zabawi się przecudnie.

Jo i jaką, panie Dodziu 
tonuje pan zabawę? 
PTymyśliłem niespodziankę.. 
Rzeczywiście? To ciekaw'!

— Mamy tutaj wejście darmo -  
i mówi Dodek 2 mądrą miną — 

wszak najlepsza to rozrywka, 
l a więc proponuję kino,..

W  odpowiedzi na te słowa 
drobna rączka ślicznej Józi 
uderzyła niespodzianie 
Dodka po zgłupiałej buzi...

Następnego dnia przy pracy 
już nie witał się z dziewczyną 
To bezczelność, by kasjerce 
z kina proponować kino.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

Niedziela na boiskach
Program niedzielnych imprez spor

towych jest następujący:
W Warszawie.

Na boisku Polonii o 16.15 mecz o 
mistrzostwo Ligi Polonia — LKS.

Na Polonii o ll-e j odbędą się za# 
wody lekkoatletyczne pomiędzy gos- 
podarzami i KPW Pomorzanin z To
mala. Obie drużyny wystąpią w naj 
lepszych składach.

Na pływalni AZS o 11-ej propagan 
duwe zawody pływackie.

Na Wiśle o 16-ej pierwszy krok 
wioślarski.

O mistrzostwo Ligi okr. walczą Or- 
Iim  — Skra, PWATT — Znicz, CWS 

Legia, Granat — PZL i Starachowi 
ce — Port Bema.

Na prowincji.
W  Łodzi mecz o wejście do Ligi 

Unicm Touting — Śląsk, mecz automo 
btfowy Warszawa — Łódź ł torowe 
mistrzostwa Polski.

W Krakowie mecz ligowy Cracovia 
— AKS i mecz o wejście do Ligi Gar 
bamia — PKS Łuck.

W Wielkich Hajdukach mecz ligo
wy Ruch — Wisła.

W Czeladzi propagandowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem Walasie# 
wiczówny.

W  Poznaniu mecz ligowy Warta — 
Pogoń* mistrzostwa lekkoatletyczne

Polski juniorów i ogólnopolskie zawo 
dy pływackie.

W Bydgoszczy zakończenie między 
narodowego turnieju tenisowego i mi 
strzostwa Sokoła we wszystkich dzie- 
dżinach.

W Wilnie mecz ligowy Śmigły — 
Warszawianka.

W Grodnie mecz pływacki Grodno 
— Wilno.

Za granicą.
W Amsterdamie zakończenie kolar- 

skich mistrzostw świata. W programie 
wyścig szosowy zawodowców na 250 
kim.

W Mediolanie zakończenie wioślar
skich mistrzostw Europy z udziałem 
polskich osad.

W Paryżu lekkoatletyczne mistrzos# 
twa Europy z udziałem polskich za
wodników.

W Insterburgu międzynarodowe ta  
wody konne z udziałem polskich jeź
dźców.

W Tallinie startują polscy motocy
kliści.

W Pradze Czeskiej pierwszy mecz 
finałowy o puchar Europy środkowej 
pomiędzy praską Slavią i bujlapeszteń 
ską Ferencvarisi.

W Finladelfii finałowy mecz o pu
char Davisa pomiędzy Ameryką i 
Australią.

Polscy lekkoat. w Paryżu
Polska reprezentacja lekkoatletyczna 

na mistrzostwa Europy przybyła w 
piątek do Paryża. Za wyjątkiem Gą
ssowskiego, który się przeziębił w dro 
dze, wszyscy odbyli podróż szczęśli
wie. W piątek zawodnicy nasi odbyli 
pierwsze treningi w Lasku Bulońskim.

Start Gąssowskiego, który na razie 
leży w łóżku, jest pod znakiem zapy- 
tania. Kierownicy naszej ekspedycji 
mają jednak nadzieję, że Gąssowski 
do soboty wyzdrowieje, a w każdym 
razie będzie się czuł na tyle dobrze, 
ażeby wziąć udział w zawodach-

Finlandia chce organizować 
zimowa Olimpiada

Finlandzki organizacyjny Komitet 
Olimpijski postanowił ubiegać się o 
mandat organizatora zimowych i- 
grzysk olimpijskich 1940 roku-

W nadchodzącą niedzielę w Brukse 
li obradować ma prezydium Między
narodowego Komitetu Olimpijskiego. 
Łącznik Finlandii w Międzynarodo
wym Komitecie, kosul Krogius, przed 
stawić ma na wspomnianym posiedze
niu Komitetu uchwałę Finlandii.

W uchwale Komftetu fińskiego uwa 
gę zwraca dodatek do uchwały, w 
którym nrtiwa jest, że Finlandia goto
wa jest zorganizować zimowe igrzys
ka olimpijskie nawet w ograniczonym 
programie.

iiieitiiec
mistrzem

ile lje
świata

We czwartek wieczorem w Amster- Metze w czasie 1:25:55,3 godz. Wice* 
damie odbyły się finałowe rozgrywki mistrzostwo zdobył również Niemiec 
o kolarskie mistzostwo świata steye-. Lohmann. Dalsze miejsca zajęli: 3) 
rów na dystansie 100 kim. I Severginl (Wiochy), 4) Wais (Holan-

Tytuł mistrzowski zdobył Niemiec * dia) 5) Paillard (Francja).

P iłk a rze  Niem ieccy
przed meczem z  Polska

Jak już donosiliśmy, w dn. 4 b. m. | drużyna A: Raftl, Janes, Streitle, 
na stadionie olimpijskim w Berlinie ro Kupfer, Mock, Kitzinger, Lehner, H*-
zegrany 
piłka

zostanie eliminacyjny mecz 
arskl przed spotkaniem z Polską.

W ostatnim czasie sąsiedzi nasi na
brali respektu dla naszego piłkarstwa, 
a prasa niemiecka przyznaje, że piłka
rze polscy zrobili ogromne postępy.
Troska o wynik meczu z Polską jest 
ogromna, a w dodatku od wyniku te- od ata 

i go spotkania zależeć będzie, czy cks- 
. perymetn kombinacji niemiecko - au- 
Istriackiej przyjmie się ostatecznie, czy 
też trzeba będzie sięgnąć po nowe 
koncepty.

Publicysta „Reichssportblattu* ape
luje do czynników fachowych, że ko 
niecznlę trzeba myśleć o zmontowaniu 
dwóch — trzech równorzędnych zes- 
iołów. Do każdego przeciwnika trze 
a odpowiednio dostosować graczy.

To też kto walczyć będzie przeciwko 
Polsce, ten nie może się znaleźć w 
drużynie przeciwko Rumunii itp.

W niedzielnym meczu berlit 
walczyć będą:

nemann. Stroch, Neumer, Pesser, Ur
ban, Schon.

Drużyna B: Urban Schon, Gaucheł, 
Pochler, Małecki, Manner, Goldbrun 
ner, Jakobs, Sohmaus, Munzenberg i 
Jakob (w tym ostatnim składzie naz
wiska graczy podaliśmy w kolejności 

_ ku do bramki).
NOWY REKORD ŚWIATA

Mistrzostwo Norwegii w chodzie 
na 30 kim. zdobył Edgar Bruun w 
czasie 2:27:55 godz. Wynik ten jest 
nowym rekordem świata, który do
tychczas był w posiadaniu Łotysza 
Dahlinscha — 2:37:37,6 godz. 
POLSCY TENISCI W TURNIEJU 

NA LIDO. .
Włoskie Biuro Informacyjne dono

si, że na jesieni b. r. rozegrany zosta
nie na Lido pod Wenecją międzyna
rodowy turniej tenisowy, w którym 
wziąć mają udział zawodnicy 12 

berlińskim . państw, m. in. Polski, Niemiec, Cze
chosłowacji, Anglii, Francji i t. d.
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